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      Peanatema (1) Wprotorthyjskim: poetycka lub muzyczna inwokacja do Naszej Matki Hylaei, która od czasów Adrakhonesa jest szczytowym momentem codziennej liturgii (stąd skrócona forma fluksyjska pean, oznaczająca pieśń owielkim ładunku emocjonalnym, zwłaszcza taką, która zachęca słuchaczy do wspólnego śpiewania). Uwaga: Wtym znaczeniu p. jest słowem przestarzałym iużywanym wyłącznie wkontekście rytualnym, kiedy nie zachodzi ryzyko pomylenia ze znacznie powszechniejszym znaczeniem 2. (2) Wnoworthyjskim: ryt, wktórym niereformowalny fraa lub niereformowalna suur zostają usunięci zmatemu, aich prace trafiają do spisu ksiąg zakazanych (stąd skrócona forma fluksyjska anatema, oznaczająca potępienie poglądów iidei uważanych za niemożliwe do zaakceptowania). Patrz także: Odrzucenie.


      –Słownik, wydanie czwarte, 3000p.r.

    

  


  
    
      


      Do czytelnika


      Jeżeli lubisz czytać fantastykę isamodzielnie rozgryzać wszystkie zagadki, pomiń ten wstęp. Wprzeciwnym razie powinieneś wiedzieć, że akcja książki toczy się nie na Ziemi, lecz na planecie onazwie Arbre, która pod wieloma względami jest do Ziemi podobna.


      Wskazówki odnoszące się do wymowy: Arbre wymawia się Arb zmałym dodatkiem na końcu; zapytaj kogoś, kto zna francuski, na pewno coś ci doradzi, ale dla uproszczenia wystarczy samo Arb. Dwie kropki nad samogłoską to tak zwana diereza, oznaczająca, że samogłoska zasłużyła na swoją własną sylabę. Itak na przykład Deät wymawia się De-at, anie Diit.


      Miary stosowane na Arbre zostały przełożone na ich ziemskie odpowiedniki. Opowiedziana wksiążce historia toczy się blisko cztery tysiące lat po tym, jak mieszkańcy Arbre ustalili wspólny system miar, który dziś wydaje im się stary izużyty – dlatego wprzekładzie zastosowany został stary układ ziemski (stopy, mile itd.) zamiast bardziej nowoczesnego metrycznego.


      We wszystkich tych wypadkach, gdy kultura orthyjska przyswoiła słownictwo swoich dawniejszych poprzedniczek, starałem się ukuć nowe słowa woparciu ostare języki ziemskie. Pierwszym inajbardziej oczywistym przykładem takiego zabiegu jest peanatema, połączenie słów pean ianatema, wywodzących się ze starożytnej greki iłaciny. Orthyjski, który na Arbre jest językiem klasycznym, ma inną leksykę, wktórej słowa pean, anatema ipeanatema brzmią zupełnie inaczej, nadal jednak są powiązane podobnym ciągiem skojarzeń. Zamiast uciekać się do słowa orthyjskiego, które dla ziemskich czytelników byłoby pozbawione znaczenia izniczym by się nie kojarzyło, wolałem wymyślić jego przybliżony odpowiednik, który pozwoliłby zachować chociaż część orthyjskiego charakteru oryginału. Ten sam zabieg, mutatis mutandis, zastosowałem wwielu innych sytuacjach.


      Niektóre arbryjskie rośliny izwierzęta zostały przedstawione jako ich ziemskie odpowiedniki, dlatego postaci występujące wksiążce mówią omarchewce, ziemniakach, psach, kotach itak dalej – co jednak wcale nie oznacza, że na Arbre występują dokładnie te same gatunki. Arbre ma własną faunę iflorę, aziemskie ekwiwalenty pozwoliły mi uniknąć dygresji, wktórych musiałbym na przykład szczegółowo opisywać fenotyp arbryjskiej marchwi.


      Załączam skrócony chronologiczny spis najważniejszych wydarzeń zhistorii Arbre. Dopóki nie wczytasz się choć trochę wksiążkę, będzie on dla ciebie bezużyteczny, potem jednak może okazać się przydatny jako dodatkowe źródło porządkujące informacje.
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      Extramuros: (1) Wstarorthyjskim: dosłownie „poza murami”. Często używane wkontekście otoczonych murami miast-państw ztego okresu. (2) Wśredniorthyjskim: świat nie-matemowy, niestabilna rzeczywistość po upadku Bazu. (3) WEpoce Praksis: rejony geograficzne iklasy społeczne, które nie zaznały jeszcze dobrodziejstwa mądrości świata matemowego. (4) Wnoworthyjskim: znaczenie podobne do (2), ale często używane wodniesieniu do osiedli bezpośrednio otaczających mury matemu, stosunkowo zamożnych, stabilnych itd.


      –Słownik, wydanie czwarte, 3000p.r.

    

  


  
    
      


      


      –Czy wasi sąsiedzi mają wzwyczaju palić swoich wrogów żywcem?


      Wten sposób fraa Orolo zaczął rozmowę zmistrzem Flekiem.


      Wprawił mnie wzakłopotanie. Zakłopotanie odczuwam bardzo namacalnie, jak zaschnięte błoto ściągające mi skórę pod włosami.


      –Czy wasi szamani chodzą na szczudłach? – Fraa Orolo czytał zarkusza, który, sądząc po stopniu zbrązowienia, musiał liczyć sobie co najmniej pięć stuleci. Podniósł wzrok idodał tytułem wyjaśnienia: – Nie wiem, może nazywacie ich pastorami albo czarownikami...


      Moje zmieszanie doznało gwałtownego przyspieszenia iszerzej rozlało mi się po głowie.


      –Czy modlicie się, kiedy zachoruje wam dziecko? Składacie ofiary malowanym słupom? Zwalacie winę na starą kobietę?


      Zawstydzenie spłynęło mi na twarz ciepłą falą, przytkało uszy, sypnęło piaskiem woczy. Ledwie usłyszałem następne pytanie:


      –Czy wierzycie, że wprzyszłym życiu spotkacie swoje zdechłe psy ikoty?


      Orolo poprosił mnie, abym towarzyszył mu wroli koncypienta. Brzmiało to imponująco, więc się zgodziłem.


      Dowiedział się skądś, że do nowej biblioteki wpuszczono cieślę zextramuros, aby wymienił nadpróchniałą belkę stropową, której my znaszych przykrótkich drabin nie mogliśmy dosięgnąć, aponieważ dopiero niedawno ją zauważyliśmy, nie zdążylibyśmy wybudować porządnego rusztowania przed apertem. Orolo zamierzał porozmawiać zrzemieślnikiem ichciał, żebym spisał relację ztego spotkania.


      Załzawionymi oczami patrzyłem na leżący przede mną arkusz. Był równie pusty jak moja głowa. Nie szło mi najlepiej.


      Powinienem jednak notować przede wszystkim słowa cieśli, który na razie jeszcze się nie odezwał. Kiedy go zagadnęliśmy, przeciągał niedostatecznie ostrym przedmiotem po płaskim kamieniu; teraz gapił się bez słowa na Orola.


      –Czy znasz kogoś, kto został rytualnie okaleczony, ponieważ przyłapano go na czytaniu książki?


      Flec zamknął usta – pierwszy raz od dłuższej chwili. Widziałem po nim, że kiedy znów je otworzy, będzie miał coś do powiedzenia. Skrobnąłem mały bohomaz na marginesie, żeby sprawdzić, czy pióro mi nie wyschło. Fraa Orolo milczał, wpatrując się wrzemieślnika jak wokular teleskopu, po którego drugiej stronie znajduje się nowo odkryta mgławica.


      –Nie moglibyście po prostu zaszpilować? – zapytał mistrz Flec.


      –Zaszpilować... – powtórzył Orolo, żebym zdążył zanotować.


      Próbowałem jednocześnie pisać imówić, więc artykułowałem pakietami:


      –Kiedy zjawiłem się... to znaczy, kiedy zostałem kolektantem, mieliśmy... właściwie oni mieli tutaj... coś takiego, co nazywali szpilem... ale nie mówiliśmy oszpilowaniu, tylko owycieczce na szpil. – Przez wzgląd na cieślę mówiłem po fluksyjsku, dlatego moje na wpół pijane niby-zdanie nie brzmiało nawet wpołowie tak beznadziejnie, jak musiałoby zabrzmieć, gdybym sformułował je po orthyjsku. – To były takie...


      –Ruchome obrazy – dokończył Orolo po orthyjsku. Przeniósł wzrok na Fleca iprzeszedł na fluksyjski: – Domyślamy się, że szpilowanie oznacza obcowanie zjakimś powszechnym wytworem praksis, czyli po waszemu „techniki”, umożliwiającym oglądanie ruchomych obrazów.


      –Ruchome obrazy... – powtórzył Flec. – Śmiesznie brzmi.


      Wyjrzał przez okno, jakby miał przed sobą szpilowy dokument historyczny, izaśmiał się bezgłośnie.


      –To praksyczny orth, dlatego cię śmieszy – powiedział fraa Orolo.


      –Dlaczego nie nazwiecie rzeczy po imieniu?


      –Masz na myśli szpilowanie?


      –No przecież.


      –Dlatego że, kiedy stojący obok mnie fraa Erasmas przed dziesięcioma laty przybył do naszego matemu, nazywaliśmy to wycieczką na szpil, akiedy ja się zjawiłem trzydzieści lat temu, mówiliśmy odługoskierkach. Deklaranci, którzy żyją po drugiej stronie tego muru iobchodzą apert raz na sto lat, znają ruchome obrazy pod jeszcze inną nazwą. Nie mógłbym się znimi porozumieć.


      Mistrz Flec przestał słuchać, odkąd usłyszał odługoskierce.


      –Długoskierka to zupełnie co innego! Nie da się oglądać długoskierek na szpilu, trzeba je skonwertować, zreformatować...


      Fraa Orolo był tymi wyjaśnieniami tak samo znudzony jak Flec opowieściami osetnikach, toteż konwersacja wyhamowała złoskotem, co dało mi czas na jej zapisanie. Moje zakłopotanie ulotniło się niepostrzeżenie jak czkawka. Flec uznał rozmowę za zakończoną iprzeniósł wzrok na rusztowanie, które jego pomocnicy wybudowali pod osłabioną belką.


      –Wracając do twojego pytania... – odezwał się Orolo.


      –Jakiego pytania?


      –Tego, które przed minutą zadałeś: dlaczego, jeśli interesuje mnie życie extramuros, po prostu nie zaszpiluję?


      –Ach tak...


      Flec był wyraźnie zaskoczony pamiętliwością Orola. Ja mniej, bo Orolo zupodobaniem mawiał, że cierpi na „zespół nadmiaru uwagi”, tak jakby było wtym coś zabawnego.


      –Przede wszystkim nie mamy urządzenia do szpilowania.


      –Urządzenia do szpilowania?


      Orolo zamachał niecierpliwie rękami, jakby rozganiał chmury lingwistycznego pomieszania.


      –Nie wiem, jak nazywacie taką maszynę.


      –Wystarczyłby stary rezonator długoskierkowy. Mógłbym wam przynieść nieużywany konwerter, który marnuje się umnie wgraciarni...


      –Rezonatora też nie mamy.


      –No to sobie kupcie.


      Orolo się zawahał. Instynktownie wyczuwałem, że wgłowie kłębią mu się następne krępujące pytania: „Myślisz, że mamy pieniądze? Że państwo sekularne chroni nas, ponieważ siedzimy na górze skarbów? Że nasi milenaryści umieją przemieniać pospolity metal wzłoto?”. Opanował jednak żądzę ich zadania iodparł:


      –Dopóki przestrzegamy Dyscypliny Cartaskiej, mamy do dyspozycji tylko kredę, atrament ikamień. Ale jest iinny powód.


      –Tak? Niby jaki? – spytał mistrz Flec, rozdrażniony dziwaczną manierą fraa Orola, który miał wzwyczaju obwieszczać, co za chwilę powie, zamiast po prostu powiedzieć.


      –Trochę trudno to wyjaśnić, ale moim zdaniem samo nakierowanie urządzenia rejestrującego, komory długoskierkowej czy jak wy to tam nazywacie...


      –Szpilołap.


      –...na jakiś obiekt nie wystarczy, aby utrwalić to, co dla mnie jest najważniejsze. Potrzebuję kogoś, kto będzie chłonął interesujące mnie zjawisko wszystkimi zmysłami, przemieli to doświadczenie wgłowie, anastępnie przekuje wsłowa.


      –Słowa... – powtórzył jak echo cieśla ipowiódł niechętnym wzrokiem po półkach zksiążkami. – Jutro nie przyjdę, przyślę Quina – oznajmił idodał tytułem wyjaśnienia: – Muszę skontrafazować nowe rekompensatory claneksu. Moim zdaniem drzewo warkoczowe zaczyna się brzydko sklejać.


      –Nie mam pojęcia, oczym mówisz – przyznał Orolo.


      –Nieważne. Quin odpowie na wszystkie wasze pytania. Ma gadane.


      Trzeci raz wciągu trzech minut Flec zerknął na wyświetlacz swojego piszczka. Uparliśmy się, żeby wyłączył wszystkie funkcje komunikacyjne urządzenia, ale nadal służyło mu jako zegarek. Najwyraźniej nie zdawał sobie sprawy, że zokna doskonale widać wysoką na sto pięćdziesiąt metrów wieżę zzegarem.


      Postawiłem kropkę na końcu zdania iodwróciłem się wstronę regału, bałem się bowiem, że na mojej twarzy maluje się rozbawienie. Powiedział „Jutro nie przyjdę, przyślę Quina” wtaki sposób, jakby zdecydował otym wułamku sekundy. Fraa Orolo zpewnością też to zauważył. Gdybym popełnił błąd ispojrzał na niego, ja bym parsknął śmiechem, aon nie.


      Zegar zaczął wybijać certyfik.


      –Czas na mnie – powiedziałem izwróciłem się do rzemieślnika: – Przepraszam, muszę nakręcić zegar.


      –Tak się zastanawiałem, czy...


      Ze skrzynki znarzędziami wyjął poliplastową torbę, zdmuchnął zniej opiłki, otworzył zapięcie (nigdy takiego nie widziałem) iwyciągnął ze środka srebrną rurkę rozmiarów męskiego palca. Spojrzał wyczekująco na fraa Orola.


      –Nie wiem, co to jest, inie mam pojęcia, czego ode mnie chcesz – zastrzegł się Orolo.


      –Szpilołap!


      –Aha. Słyszałeś ocertyfiku ikorzystając zokazji, chciałbyś go zobaczyć izarejestrować ruchome obrazy?


      Rzemieślnik pokiwał głową.


      –To się da zrobić, pod warunkiem, że staniesz, gdzie ci każą. Nie, nie włączaj go jeszcze! – Fraa Orolo zasłonił się rękami. – Jeśli Regulatorka się otym dowie, wyznaczy mi pokutę. Zaprowadzę cię do itów. Oni ci wskażą miejsce.


      Ciągnął jeszcze przez chwilę wpodobnym duchu, ponieważ na Dyscyplinę składa się wiele reguł, amy zamąciliśmy Flecowi wgłowie już wtedy, gdy pozwoliliśmy mu wejść na teren matemu dziesięcioletniego.


      * * *


      Klauzura: (1) Wstarorthyjskim: każda zamknięta przestrzeń (Thelenes przed egzekucją był przetrzymywany wklauzurze, która jednak – ku utrapieniu młodych fidów – nie miała jeszcze wtedy poniższych konotacji matemowych). (2) We wczesnym średniorthyjskim: całość matemu. (3) Wpóźnym średniorthyjskim: ogród lub dziedziniec otoczony zabudowaniami ipostrzegany jako serce matemu. (4) Wnoworthyjskim: każda cicha, spokojna przestrzeń, wolna od zgiełku isprzyjająca kontemplacji.


      –Słownik, wydanie czwarte, 3000p.r.


      Do tej pory siedziałem na swojej sferze jak na stołku. Teraz wstałem ipowiodłem po niej czubkami palców, kreśląc kręgi wkierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. Zaczęła się kurczyć, aż zmalała tak bardzo, że mogłem zamknąć ją wdłoni. Przez ten czas zawój mi się wymiął, więc teraz podciągnąłem go iwyrównałem fałdy, klucząc wśród stołów, krzeseł, globusów iwolno przemieszczających się fraa. Przemknąłem pod kamiennym łukiem iznalazłem się wskryptorium. Pachniało tu atramentem – prawdopodobnie dlatego, że jakiś wiekowy fraa był zajęty zfidami kopiowaniem ksiąg, ja jednak zastanawiałem się, jak długo zapach unosiłby się wpowietrzu, gdyby nikt ze skryptorium nie korzystał. Przelano wnim tyle atramentu, że wilgotna woń zpewnością wgryzła się wsprzęty iściany.


      Wprzeciwległym końcu sali znajdowały się drzwi do starej biblioteki, jednego ztych wiekowych budynków, które pierwotnie stały na klauzurze. Kamienna posadzka, odwa tysiące trzysta lat starsza od podłóg nowej biblioteki, była tak wygładzona stopami deklarantów, że prawie nie czułem, jak po niej stąpam. Mógłbym się po niej poruszać zzamkniętymi oczami: moje stopy same odczytywałyby drogę zutrwalonych wniej wspomnień poprzedników.


      Klauzura miała kształt prostokątnego ogrodu otoczonego krużgankiem. Od wewnętrznej strony krużganek był wystawiony na kaprysy aury: od ogrodu dzieliły go tylko kolumny, na których wspierał się dach. Od zewnątrz okalał go mur, wktórym wykuto przejścia prowadzące do innych budynków, takich jak stara biblioteka, refektarz ikredownie.


      Wszystkie przedmioty, które mijałem po drodze – rzeźbione regały, ściśle dopasowane płyty posadzki, ramy okien, kute zawiasy, ręcznie robione ćwieki mocujące je do drzwi, kapitele kolumienek klauzury, ogrodowe ścieżki irabaty – zawdzięczały swoją formę dawno zmarłym mistrzom rzemiosła. Stworzenie niektórych znich, na przykład drzwi starej biblioteki, zajmowało rzemieślnikom całe życie; inne wyglądały jak zrobione na chybcika, wjedno wolne popołudnie, ale zarazem tak przemyślnie, że setki czy tysiące lat później wciąż cieszyły oko użytkowników. Jedne były wzorowane na prostych iczystych formach geometrycznych, inne porażały swoją złożonością ikazały się zastanowić, czy ich kształtem rządzą wogóle jakiekolwiek reguły; niektóre przedstawiały prawdziwych ludzi, którzy żyli wtakim czy innym wycinku przeszłości isnuli arcyciekawe rozmyślania, jeszcze inne ilustrowały ogólne typy ludzkie: deolatrę, fizjologika, miastowego, sloga. Gdyby ktoś mnie oto poprosił, potrafiłbym objaśnić znaczenie może co czwartej ztych ozdób. Ale kiedyś poznam je wszystkie.


      Promienie słońca wpadały zimpetem do klauzurowego ogrodu, gdzie trawiaste iwysypane żwirem ścieżki wiły się wśród grządek ziół, krzewów irzadko rosnących drzew. Sięgnąłem ponad ramieniem do tyłu, złapałem obszyty rąbek zawoju inarzuciłem go sobie na głowę. Obciągnąłem tę połowę zawoju, która zwieszała się od sznura wdół, żeby osłoniła mi stopy izamiotła ziemię. Wcisnąłem dłonie wfałdy na wysokości talii, tuż powyżej sznura, izszedłem na trawę – bladą ikłującą po ostatnich upałach. Spojrzałem na południową tarczę zegara. Dziesięć minut.


      –Fraa Lio? – odezwałem się. – Kolcojagoda nie należy chyba do Stu Sześćdziesięciu Czterech.


      Miałem na myśli spis roślin dopuszczonych do uprawy wDrugiej Nowej Poprawionej Księdze Dyscypliny.


      Lio był bardziej krępy niż ja. Za młodu musiał być pulchnym grubaskiem, zczasem stał się po prostu korpulentny. Przykucnął na wzruszonej grządce pod jabłonką iwpatrywał się wziemię jak zahipnotyzowany. Podwinął zawój, przewiązał się nim wtalii, tworząc przepaskę biodrową, aresztę ciasno zrolował, obwiązał na obu końcach sznurem iprzerzucił skośnie przez plecy, jak koc. Sam wymyślił ten sposób wiązania. Nikt inny nie brał zniego przykładu, ja jednak musiałem przyznać, że wtaki upalny dzień może to być całkiem wygodne rozwiązanie, nawet jeśli głupio wygląda. Jego pośladki znajdowały się dziesięć cali nad ziemią: nadał swojej sferze wielkość ludzkiej głowy iprzysiadł na niej, balansując ciałem.


      –Fraa Lio! – powtórzyłem. Umysł Lio miał taką śmieszną właściwość, że czasem nie reagował na słowa.


      Ścieżkę przegradzała mi wygięta włuk łodyga kolcojagody. Znalazłem kawałek wolny od cierni, zacisnąłem na nim dłoń iwyrwałem roślinę zkorzeniami. Odwróciłem ją wdłoni wtaki sposób, aby maleńkie kwiatki połaskotały fraa Lio wporośnięty krótką szczeciną czerep.


      –Ostogłowy! – zawołałem.


      Lio przewrócił się na plecy jak uderzony kosturem. Pięty pofrunęły mu wpowietrze, zaraz jednak znalazł oparcie wśród korzeni jabłonki iwstał. Stanął na ugiętych nogach, wyprostowany, zgłową przyciągniętą do piersi; grudki ziemi osypywały mu się ze spoconych pleców. Sfera odturlała się iutknęła wstercie wyplenionych chwastów.


      –Nie słyszałeś mnie?


      –Kolcojagody rzeczywiście nie ma wśród Stu Sześćdziesięciu Czterech – przyznał. – Ale nie należy także do Jedenastki. Dlatego nie muszę jej natychmiast spalić iodnotować tego faktu wkronice. Może poczekać.


      –Na co? Co właściwie robisz?


      Pokazał na ziemię. Schyliłem się ispojrzałem zbliska. Nie każdy podjąłby takie ryzyko: mając na głowie kaptur, nie widziałem fraa Lio nawet kątem oka, powszechnie zaś uważano, że zawsze należy mieć baczenie na fraa Lio, ponieważ nigdy nie wiadomo, kiedy przyjdzie mu ochota na zapasy. Wycierpiałem zjego rąk aż nadto dźwigni, chwytów, duszeń iucisków; nieraz miałem skórę otartą po kontakcie zjego szorstką czupryną. Wiedziałem jednak, że teraz mnie nie zaatakuje: okazałem szacunek dla czegoś, co go zafascynowało.


      Lio ija pochodziliśmy zjednej kolekty, do której dziesięć lat temu przyjęto trzydzieścioro dwoje ośmiolatków. Przez pierwsze dwa lata przyglądaliśmy się, jak czterech starszych fraa codziennie nakręca zegar, aosiem suur dzwoni wdzwony. Później obaj zostaliśmy wybrani (zdwoma innymi nad wiek wyrośniętymi chłopcami) do nowego kwartetu nakręcaczy – podobnie jak osiem dziewcząt znaszej kolekty zaczęło się uczyć bicia wdzwony, co wymagało mniejszej siły, ale pod pewnymi względami było zadaniem bardziej żmudnym, ponieważ niektóre dyżury ciągnęły się godzinami iwymagały nieustannej koncentracji. Itak oto już od siedmiu lat we czterech codziennie nakręcaliśmy zegar – zwyjątkiem tych dni, kiedy fraa Lio zapominał oswoich obowiązkach izostawała nas trójka. Po tym, jak zapomniał dwa tygodnie temu, suur Trestanas, Regulatorka, wyznaczyła mu pokutę: musiał wnajwiększy skwar pielić grządki zziołami.


      Osiem minut.


      Wiedziałem jednak, że przypominanie Lio, jak mało czasu nam zostało, donikąd mnie nie zaprowadzi – musiałem po prostu obgadać znim to, co akurat go zainteresowało.


      –Mrówki – stwierdziłem, po czym, znając Lio, dodałem pospiesznie: – Mrówczy dron?


      Słyszałem uśmiech wjego głosie, kiedy odparł:


      –Tu są mrówki wdwóch różnych kolorach, fraa Ras. Toczą wojnę. Trochę mi przykro, że zmojego powodu.


      Szturchnął stertę wyrwanych pędów kolcojagód.


      –Naprawdę uważasz, że to wojna, anie tylko chaotyczne miotanie się na wszystkie strony?


      –To właśnie próbuję rozstrzygnąć. Wwojnie opracowuje się strategię, stosuje taktykę... Na przykład manewry oskrzydlające. Czy mrówki potrafią flankować przeciwnika?


      Tylko zgrubsza wiedziałem, oco mu chodzi: oatak zboku. Lio miał zwyczaj wywlekać taką terminologię ze starych ksiąg traktujących odrodze dzwoneczków, jakby wyrywał zęby ze szczęk skamieniałego smoka.


      –Myślę, że tak – odparłem, chociaż przeczuwałem, że pytanie jest podchwytliwe iLio flankuje mnie słowami. – Czemu nie?


      –Oczywiście mogą to zrobić przez przypadek. Patrzysz na nie zgóry istwierdzasz: o, to mi wygląda na manewr oskrzydlający. Ale jeśli nie mają dowódcy, który widziałby całe pole walki ikierował ruchami wojsk, czy można mówić oskoordynowanych manewrach?


      –To mi przypomina pytanie saunta Taungi – zauważyłem. – Czy dostatecznie duże pole automatów komórkowych jest zdolne do myślenia?


      –No właśnie. Jest czy nie jest?


      –Widziałem, jak mrówki współpracowały przy podbieraniu mi obiadu, stąd wiem, że umieją podejmować wspólne działania.


      –Zgoda. Tylko że kiedy jestem jedną zsetki mrówek, które razem popychają jeden rodzynek, to czuję, jak ten rodzynek się porusza, prawda? Isam rodzynek staje się dla mnie medium łączności zinnymi mrówkami. Akiedy jestem samotną mrówką na polu bitwy...


      –Ostogłowy, czas na kwalifik.


      –Wporządku.


      Odwrócił się do mnie plecami izaczął iść. To właśnie przez taki dar do przerywania rozmów wpół słowa (atakże przez inne dziwactwa) mówiło się, że Lio ma coś nie wporządku zgłową. Znowu zapomniał zabrać sferę. Podniosłem ją irzuciłem za nim: trafiła go wtył głowy iodbiła się pionowo do góry. Nie podnosząc wzroku, wyciągnął rękę izłapał ją wlocie. Ostrożnie okrążyłem pole bitwy, aby nie nagarnąć sobie na stopy wojowników (żywych lub umarłych), ipobiegłem za nim.


      Ze sporą przewagą nade mną dotarł do rogu klauzury, gdzie natknął się na dużą grupę wolno przemieszczających się suur. Przeciął im drogę wsposób bezczelny, ale zarazem tak beznadziejnie głupkowaty, że suur skwitowały to śmiechem inatychmiast onim zapomniały – akiedy stłoczyły się włukowato sklepionym przejściu, zostałem uwięziony za ich plecami. Zawiadomiłem fraa Lio, który dzięki mnie się nie spóźni – awnagrodę sam przyjdę ostatni, ito na mnie wszyscy będą patrzyli spode łba.


      * * *


      Ryt: (1) Wproto- istarorthyjskim: czyn, umyślne działanie podejmowane przez jakiś byt, najczęściej człowieka. (2) Wśredniorthyjskim ipóźniej: sformalizowany rytuał, zazwyczaj odprawiany przez grupę deklarantów, wktórym matem lub koncent podejmuje jakieś wspólne działanie. Towarzyszą mu zwykle uroczyste śpiewy, rytualne gesty iinne ceremonialne zachowania.


      –Słownik, wydanie czwarte, 3000p.r.


      Można powiedzieć, że zegar itum stanowiły jedno: zegar zajmował cały tum wraz zpiwnicą. Kiedy jednak ludzie mówili o„zegarze”, mieli raczej na myśli cztery tarcze zawieszone wysoko na ścianach praesidium, głównej wieży tumu. Zostały wykonane wróżnych epokach ikażda pokazywała czas wnieco inny sposób, ale wszystkie były połączone ztym samym mechanizmem. Każda podawała godzinę, dzień tygodnia, miesiąc, fazę księżyca, rok oraz mnóstwo innych informacji kosmograficznych przeznaczonych dla tych, którzy umieli je odczytać.


      Wsparte na czterech kolumnach praesidium miało przekrój kwadratowy – ale tylko do wysokości tarcz. Ponad nimi narożniki stawały się ścięte ikwadrat przechodził wośmiokąt, nieco wyżej wszesnastokąt, aż wkońcu rzut budowli stawał się okrągły. Dach praesidium miał kształt soczewkowatego dysku, który – widziany od krawędzi ku środkowi – był lekko wypukły, dzięki czemu deszcz ściekał po nim bez przeszkód. Na nim zkolei wspierały się megality, kopuły, penthouse’y iwieżyczki gwiezdnego kręgu, napędzającego (inapędzanego przez) ten sam mechanizm, który sterował zegarem.


      Pod tarczami mieściły się dzwonnice, ukryte za maswerkowymi przepierzeniami. Pod nimi wieża wypuszczała na boki stabilizujące ją kamienne łuki nazywane przyporami. Łuki opadały wdół, gdzie znajdowały oparcie wśród iglic sąsiednich wieżyczek, niższych ibardziej przysadzistych niż praesidium, ale zbudowanych na podobnym planie. Wieże były połączone pajęczyną ozdobnych filigranowych łuków iprzęseł, która pochłaniała całą dolną połowę praesidium idopełniała skomplikowanego rysunku tumu.


      Sam tum miał kamienne sklepienie, stromo wypiętrzone, od góry zwieńczone płaskim dachem, na którym mieściła się napowietrzna twierdza Protektora. Jej wewnętrzny dziedziniec, otaczający praesidium, był zadaszony ipocięty przepierzeniami na magazyny, składziki ipokoje urzędowe. Od zewnątrz okalała ją otwarta galeria, po której krążyli wartownicy, mając zniej widok na cztery strony świata (zrzadka tylko przesłonięty jakąś przyporą, przęsłem albo iglicą lub innym zwieńczeniem). Obejście tumu po galeryjce zajmowało im dosłownie kilka minut. Tworząca galerię półka wspierała się na dziesiątkach gęsto rozmieszczonych podpór, odginających się na zewnątrz od ścian izakończonych pełniącymi wieczną straż chimerami. Połowa bestii (chimery protektorskie) była zwrócona na zewnątrz, druga połowa (chimery regulatorskie) wyciągała łuskowate szyje, strzygła szpiczastymi uszami ispoglądała wąskimi jak szparki ślepiami do środka, wgłąb rozpościerającego się wdole koncentu. Wcieniu pod galeryjką znajdowały się wciśnięte między podpory toporne matemowe łuki okien siedziby Regulatorki. Niewiele było miejsc na terenie koncentu, których nie dałoby się dostrzec ztych okien. Wszystkie takie miejsca znaliśmy, rzecz jasna, na pamięć.


      * * *


      Saunta, saunt: (1) Wnoworthyjskim: określenie wyrażające najwyższy szacunek, stosowane wodniesieniu do wielkich myślicieli (niemal zawsze pośmiertnie). Uwaga: zaakceptowane dopiero na konwoksie milenijnym wroku 3000p.r. Wcześniej uważane za zniekształconą formę słowa „sawantka” iod niej się wywodzące. Wnapisach rytych wkamieniu, gdzie używa się wyłącznie wersalików, zapisywane SAVANT (atakże skracane do postaci ST, gdy artyście zabraknie miejsca). Wokresie po Trzeciej Łupieży, kiedy wszelkie standardy mocno podupadły, litery UiV coraz powszechniej mylono iutożsamiano ze sobą (jest to tzw. „problem leniwego kamieniarza”), na skutek czego rozpowszechniła się forma SAUANT, wkrótce uproszczona do formy saunt (dziś powszechnie akceptowanej), anawet sant (nadal uważanej za błędną). Wpiśmie dopuszcza się użycie skrótu St. Wniektórych bardziej tradycyjnych zakonach (atakże zpewnością wśród milenarystów) do dziś stosuje się wymowę sawant, sawantka.


      –Słownik, wydanie czwarte, 3000p.r.


      Tum wyrastał ze spłaszczonego kikuta skalnej ostrogi, stanowiącej zakończenie potężnego łańcucha górskiego. Od wschodu górowały nad nim poszczerbione skały matemu milenaryjnego, na wschodzie ipołudniu rozpościerały się zabudowania innych matemów. Ten, wktórym mieszkałem wraz zinnymi dziesiętnikami, od tumu dzieliło ćwierć mili. Zadaszona galeria, złożona zsiedmiu odcinków schodów spiętych podestami, łączyła nasz matem zkamiennym patio przed portalem, przez który dostawaliśmy się do tumu. Tą drogą podążała większość dziesiętników.


      Zamiast jednak czekać, aż gromada starych suur przeciśnie się przez wąskie gardło, zawróciłem do kapitularza (będącego wrzeczywistości tylko rozszerzeniem okalającego klauzurę krużganka), skąd tylne wyjście prowadziło do zadaszonego przejścia oddzielającego kredownie od warsztatów. Wznajdujących się wjego ścianach niszach upychaliśmy nasze niegotowe dzieła; zewsząd wystawały rożki iskraje niedokończonych manuskryptów, zwolna żółknących ikurczących się na powietrzu, przez co korytarz zdawał się węższy niż wrzeczywistości.


      Pokonałem go truchtem, schyliłem głowę pod niskim nadprożem iznalazłem się na łące rozpościerającej się ustóp skalnego występu, na którym zbudowano tum, ipełniącej rolę bufora oddzielającego nas od matemu centenarystów. Kamienny mur owysokości szesnastu stóp dzielił łąkę na dwoje. Setnicy hodowali na swojej połowie żywy inwentarz.


      Wczasach mojej kolekty my na swojej połówce po prostu kosiliśmy siano, ale kilka lat później, któregoś lata, fraa Lio ifraa Jesry’emu kazano wziąć motyki iszukać na łące roślin zJedenastki. Wjednym miejscu znaleźli trochę zielska, które przypominało błogoń. Wykopali je zkorzeniami, zrzucili na stos na środku łąki ipodpalili.


      Ozmierzchu nasza łąka zmieniła się wpołać zwęglonej szczeci, aodgłosy zdrugiej strony muru sugerowały, że sporo iskier przeskoczyło górą do setników. Nasi fraa isuur utworzyli kordon ochronny na granicy oddzielającej łąkę od kłębów, zktórych czerpaliśmy większość naszego pożywienia. Ta ostatnia linia obrony sięgała aż do rzeki. Podawaliśmy sobie zrąk do rąk kubły – pełne (znad rzeki) lub puste (zpowrotem) – iobficie polewaliśmy wodą te kłęby, które wydawały się najbardziej zagrożone płomieniami. Nie powinno to dziwić nikogo, kto widział zadbane kłęby pod koniec lata: zalega na nich ogromna ilość biomasy, otej porze roku tak suchej, że złatwością mogła zająć się ogniem.


      Zastępca Regulatorki, pełniący wtedy służbę, zeznał wśledztwie, że wpoczątkowej fazie pożaru gęsty dym uniemożliwiał ocenę sytuacji, przez co nie mógł się zorientować wrozmiarach szkód wywołanych przez Lio iJesry’ego. Zdarzenie zapisano więc wkronice jako nieszczęśliwy wypadek, afraa wykpili się pokutą. Ja jednak wiem – bo Jesry później mi powiedział – że kiedy ogień ze sterty błogonia zaczął się rozprzestrzeniać na trawę, Lio, zamiast próbować go zadeptać, zaproponował zastosowanie dronu ognia irozpalenie przeciwognia. Niestety, wten sposób tylko pogorszył sprawę iJesry musiał odciągnąć go wbezpieczne miejsce, zanim Lio zaczął rozpalać przeciw-przeciwogień, aby powstrzymać pożar, który miał zdusić pierwotny pożar, ale wymknął się spod kontroli. Zajmując się Lio, zmuszony był porzucić swoją sferę, która zjednej strony stwardniała od gorąca, zmętniała inigdy już nie odzyskała pełnej przejrzystości. Tak czy inaczej, pożar dał nam pretekst do wcielenia wżycie planów, októrych wcześniej tylko dyskutowaliśmy, czyli obsiania ziemi koniczyną iinnymi kwiatami irozpoczęcia hodowli pszczół. Dopóki wświecie extramuros funkcjonowała normalna gospodarka, mogliśmy sprzedawać miód na straganie przy Bramie Dziennej, aza uzyskane wten sposób pieniądze kupować towary trudno dostępne wkoncencie. Gdyby zaś świat extramuros przeszedł wstadium postapokaliptyczne, moglibyśmy tenże miód po prostu zjeść.


      Kiedy biegłem wstronę tumu, mur dzielący nas od setników miałem po prawej ręce. Nasze kłęby – równie wybujałe jak podczas tamtego pożaru – zostawiłem ztyłu, zlewej strony. Zprzodu, nieco powyżej mnie, ciągnęły się Siedmiokrotne Schody, na których kłębili się deklaranci. Wtłumie opatulonych zawojami fraa półnagi, szybko przemieszczający się Lio wyglądał jak mrówka niewłaściwego koloru.


      Prezbiterium, serce tumu, było zbudowane na planie ośmiokąta (albo, jak najchętniej wyraziliby to teorowie, jego grupa symetrii była grupą zespolonych pierwiastków stopnia ósmego zjedynki). Jego ściany wypełniał gęsty maswerk – wniektórych miejscach kamienny, winnych drewniany. Nazywaliśmy te ściany ekranami, co było nazwą nieco mylącą dla mieszkańców extramuros, oglądających na ekranach szpile albo grających wgry. Dla nas ekran był po prostu ścianą zmnóstwem otworów; ażurową przegrodą, przez którą swobodnie przenikały dźwięki, światło izapachy.


      Zcentrum tumu cztery nawy rozbiegały się wcztery strony świata. Jeśli widzieliście kiedyś ślub albo pogrzeb warce deolatrów, nawa mogłaby być tą przestronną częścią wnętrza arki, wktórej goście stoją, klęczą, biczują się, tarzają po podłodze czy co tam akurat wypada im robić. Prezbiterium odpowiadałoby wówczas miejscu, wktórym kapłan stoi przy ołtarzu. To właśnie te cztery nawy sprawiają, że widziany zdaleka tum jest niezwykle szeroki upodstawy.


      Przybyszów zextramuros, takich jak mistrz Flec, wpuszczano do koncentu przez Bramę Dzienną ipozwalano im obserwować przebieg rytów zpółnocnej nawy, pod warunkiem, że nie przenosili żadnych zaraźliwych świństw iumieli się zachować. Tak to przynajmniej wyglądało przez ostatnie półtora stulecia. Gdybyście weszli Bramą Dzienną, trafilibyście wprost do wejścia wpółnocnej fasadzie tumu iśrodkiem północnej nawy doszlibyście do ekranu oddzielającego ją od prezbiterium. Można by wam wybaczyć, gdybyście pomyśleli, że cały tum składa się tylko ztej jednej nawy iośmiokątnego pomieszczenia za przepierzeniem. Gość, który znalazłby się wnawie wschodniej, zachodniej lub południowej, popełniłby taki sam błąd. Ekrany miały ciemne barwy od strony naw ijasne od strony prezbiterium, przez co wnętrze prezbiterium było doskonale widoczne, ale wzrok nie sięgał przez nie na wskroś. Wten sposób wnawie powstawało złudzenie, że istnieje tylko ona ima całe prezbiterium dla siebie.


      Pusta wschodnia nawa była rzadko używana. Pytaliśmy starszych fraa isuur, dlaczego tak jest, ale zbywali nas machnięciem ręki i„tłumaczyli”, że to oficjalne wejście do tumu. Najwyraźniej było do tego stopnia oficjalne, że nikt nie wiedział, co znim zrobić. Dawniej stały tam organy, ale podczas Drugiej Łupieży zostały zdemontowane iwywiezione, apóźniejsza, udoskonalona wersja Dyscypliny zakazała używania wszelkich instrumentów muzycznych. Kiedy byliśmy młodsi, Orolo przez kilka lat wmawiał nam, że chodzą słuchy, jakoby wschodnia nawa miała zostać przeznaczona dla decemilenarystów, gdyby Koncent Saunta Edhara zdecydował się założyć taki matem.


      –Sześćset osiemdziesiąt dziewięć lat temu złożono milenarystom taką właśnie propozycję – mówił Orolo. – Za trzysta jedenaście lat dowiemy się, co postanowili.


      Nawa południowa należała do centenarystów, dochodzących do niej przez swoją połowę łąki. Była dla nich owiele za duża. Nas, dziesiętników tłoczących się po sąsiedzku wznacznie mniejszej przestrzeni, fakt ten drażnił od ponad trzech tysięcy lat.


      Zachodnia nawa miała najładniejsze witraże inajpiękniejsze rzeźbienia, ponieważ korzystali zniej unaryści, których matem był zdecydowanie najzamożniejszy. Nie zazdrościliśmy im jednak przestrzeni, ponieważ było ich dostatecznie dużo, aby zapełnić nawę.


      Prezbiterium miało jeszcze cztery ażurowe ściany (północno-wschodnią, południowo-wschodnią, południowo-zachodnią ipółnocno-zachodnią), tego samego kształtu itych samych rozmiarów co ekrany wyznaczające główne kierunki, ale niepołączone znawami zprawdziwego zdarzenia. Po ciemnej stronie tych czterech ekranów znajdowały się narożniki tumu, zagracone elementami konstrukcyjnymi, które dla ludzi były może niezbyt wygodne, ale konieczne, aby budowla się nie przewróciła. Nasz narożnik, południowo-zachodni, był zawsze najbardziej zatłoczony, ponieważ liczba dziesiętników zwykle sięgała trzech setek. Dlatego wcelu powiększenia przestrzeni użytkowej dobudowano od tej strony pękate wieżyczki, wyraźnie zakłócające symetrię budynku.


      Narożnik północno-zachodni przechodził wkompleks zabudowań należących do Prymasa ikorzystali zniego tylko jego goście, on, strażnicy oraz inni hierarchowie; nie było tam tłoku. Południowo-wschodni róg zajmowali tysięcznicy: łączył się bezpośrednio zich fantastycznie rzeźbionymi kamiennymi schodami, które wiły się, pięły izygzakowały po skalnej ścianie, prowadząc do ich skalnego gniazda.


      Ostatni narożnik, północno-wschodni, znajdujący się naprzeciw naszego, był zarezerwowany dla itów. Wychodziło się zeń wprost do ich zadaszonego slumsu wypełniającego przestrzeń między ścianą tumu inaturalnym urwiskiem, stanowiącymi wtym miejscu graniczny mur koncentu. Podobno wydrążonym wziemi tunelem dostawali się wprost do maszynerii zegara, którą mieli konserwować – ale ta informacja, podobnie jak większość naszej wiedzy oitach, nie zasługiwała na większy szacunek niż bajanie staruszek.


      Gdyby więc policzyć tylko oficjalne wejścia, do wnętrza tumu prowadziło osiem dróg. Wytwory architektury matemowej słynęły jednak ze swojej złożoności, toteż wgmachu nie brakowało innych, mniejszych drzwiczek, rzadko używanych iznanych tylko wścibskim fidom.


      Brnąłem przez pole koniczyny, szurając nogami istarając się nie rozdeptać żadnych pszczół, ale udało mi się wyprzedzić tłumek na Siedmiokrotnych Schodach. Dotarłem do Łąkowych Wrót, wstawionych włuk wyrzeźbiony wlitej skale. Po kamiennych schodkach dostałem się na poziom parteru tumu, przemknąłem przez stare, nędzne schowki, wktórych trzymano nieużywane szaty inaczynia ceremonialne, iznalazłem się warchitektonicznym miszmaszu południowo-zachodniego narożnika, nam, dziesiętnikom, służącego za nawę. Tłoczący się fraa isuur co rusz wchodzili mi wdrogę, ale wszędzie tam, gdzie jakaś przypora zasłaniała widok, zawsze zostawało trochę wolnego miejsca. Wjednym ztakich pustych zakątków znajdowała się nasza szafa, której zawartość wwiększości leżała wtej chwili na podłodze. Fraa Jesry ifraa Arsibalt stali obok, już odziani wszkarłaty iwyraźnie zirytowani. Fraa Lio pławił się wjedwabiach, szukając swojej ulubionej szaty, aja przyklęknąłem iwybrałem jedną ztych, które mu się nie podobały. Narzuciłem ją, przewiązałem, sprawdziłem, czy nie będzie mi się plątała pod nogami, istanąłem za Jesrym iArsibaltem. Chwilę później Lio zajął miejsce za moimi plecami. Wyszliśmy zcienia kolumny iklucząc wtłumie, ruszyliśmy wstronę ekranu. Prowadził Jesry, który nie bał się używać łokci, ale nie było aż tak tłoczno, żeby musiał się do tego posuwać: przybyła najwyżej połowa dziesiętników, reszta szykowała się do apertu. Nasi fraa isuur zasiedli wrównych rzędach: ci najbliżej ekranu na podłodze, anastępni na swoich sferach – najpierw powiększonych do rozmiarów ludzkiej głowy, potem coraz większych, aż siedzący wostatnim rzędzie mieli sfery wyższe niż oni sami, rozciągnięte jak błoniaste balony, które nie przetaczały się inie zrzucały właścicieli na kamienną posadzkę tylko dlatego, że były upakowane między ścianami ciasno jak jajka wpudełku.


      Pra-fraa Mentaxenes otworzył małe drzwiczki wnaszym ekranie. Mentaxenes był bardzo stary inaszym zdaniem tylko codzienne otwieranie izamykanie tych drzwiczek utrzymywało go jeszcze przy życiu. Po kolei wstąpiliśmy wtacę sproszkowanej żywicy, żeby stopy nie ślizgały się nam później na posadzce.


      Przeszliśmy gęsiego przez drzwi i– jak kryształki cukru wrzucone do kubka zherbatą – rozpuściliśmy się wrozległej przestrzeni. Coś wbudowie prezbiterium upodabniało je do zbiornika, wktórym zbiera się całe światło, jakie kiedykolwiek padło na jego zawartość.


      Gdybyście, stojąc przy ażurowej przegrodzie, podnieśli wzrok, waszym oczom ukazałby się wysklepiony strop tumu, wznoszący się blisko dwieście stóp nad waszymi głowami irozjaśniany światłem wlewającym się przez umieszczone wlatarni witraże. Powódź blasku na jasnych wewnętrznych powierzchniach ekranów nie pozwalała za nie zajrzeć istwarzała złudzenie, że mamy cały tum dla siebie. Tysięcznicy, którzy przybyli na kwalifik po obudowanych murem izadaszonych schodach, oglądali nas wtej chwili zza swojej ażurowej przegrody. Nie widzieli jednak mistrza Fleca, on bowiem, wżółtej koszulce ize szpilołapem wręce, zajął miejsce wpółnocnej nawie. Flec także ich nie widział, ale zarówno oni, jak ion mogli bez przeszkód śledzić przebieg certyfiku, który miał zostać odprawiony wprezbiterium wtakiej samej formie jak przed jednym, dwoma czy trzema tysiącami lat.


      Praesidium wspierało się na czterech kamiennych, ozdobnie żłobkowanych nogach, przebijających na wylot prezbiterium oraz – jak sobie wyobrażałem – leżącą pod nim kryptę, wktórej itowie doglądali mechanizmu zegara. Wychodząc na środek pomieszczenia, mijaliśmy jeden ztych filarów. Nie miał okrągłego przekroju, lecz kanciasty, lekko wydłużony po przekątnej, jak stateczniki dawnych rakiet, chociaż nie był aż tak smukły, jak to porównanie mogłoby sugerować. Wyminąwszy go, znaleźliśmy się wsamym środku prezbiterium, gdzie wzrok sięgał dwakroć wyżej, pod sam szczyt praesidium, na którym zbudowano gwiezdny krąg. Stanęliśmy wzabarwionych żywicą zagłębieniach wposadzce.


      Wekranie Prymasa otworzyły się drzwi iwyszedł przez nie mężczyzna wszacie bardziej ozdobnej niż nasze ifioletowej – kolor ów oznaczał hierarchę. Najwidoczniej Prymas był zajęty (zapewne przygotowaniami do apertu) iprzysłał jednego ze swoich asystentów. Wraz znim przybyli inni hierarchowie. Fraa Delrakhones, Protektor, zajął miejsce na krześle na lewo od tronu Prymasa. Suur Trestanas, Regulatorka, usiadła po jego prawej stronie.


      Zza przepierzenia unarystów wynurzyło się piętnaścioro odzianych wzieleń fraa isuur – po troje śpiewających sopranem, altem, tenorem, barytonem ibasem. Prowadzenie śpiewów przypadało po kolei różnym zakonom; po unarystach nie należało się spodziewać wybitnego występu, mimo że na ćwiczenia mieli prawie rok.


      Hierarcha wypowiedział słowa rozpoczynające ryt iprzestawił dźwignię uruchamiającą kwalifik.


      Gdybyście umieli czytać ztarcz zegara, powiedziałyby wam, że jeszcze przez dwa dni obowiązuje czas zwykły. Oznaczało to, że nie ma żadnego święta, nie trwa żaden festiwal iliturgia nie jest poświęcona żadnemu wyróżnionemu tematowi, lecz koncentruje się na niespiesznym inieregularnym przedstawianiu naszej historii, żebyśmy nie zapomnieli, wjaki sposób posiedliśmy całą naszą wiedzę. Wpierwszej połowie roku traktowała owydarzeniach przed Rekonstrukcją, wdrugiej – owszystkim, co wydarzyło się później. Dzisiaj miała być poświęcona pracom zteoryki grup skończonych, których autor, saunt Bly, został trzynaście wieków temu odrzucony przez Regulatora izmuszony dożyć swoich dni na skalnym występie, otoczony przez slogów, czczących go jak boga. Zdołał ich nawet przekonać, żeby przestali zażywać błogoń, ale wtedy się na niego zdenerwowali, zabili go izjedli jego wątrobę, błędnie mniemając, że to ona była uniego organem odpowiedzialnym za myślenie. Jeśli żyjecie wkoncencie, zkronik dowiecie się więcej na temat saunta Bly’a; jeśli nie, to mogę was zapewnić, że znamy tyle podobnych historii, że można by przez całe życie codziennie uczestniczyć wkwalifikach inie usłyszeć dwa razy tej samej opowieści.


      Oczterech filarach praesidium już wspomniałem. Na samym środku prezbiterium, na centralnej osi całego tumu, zwieszał się łańcuch zobciążnikiem. Sięgał tak wysoko wgórę, wprzestrzeń nad naszymi głowami, że jego punkt zaczepienia niknął wpółmroku ipokładach kurzu.


      Obciążnikiem była gruda szarego metalu odziobatej powierzchni, jakby przeżarta przez robaki: żelazowo-niklowy meteoryt, liczący sobie cztery miliardy lat izbudowany ztego samego materiału co jądro Arbre. Przez blisko dwadzieścia cztery godziny, jakie upłynęły od poprzedniego kwalifiku, zdążył zjechać tak nisko, że, wyciągnąwszy rękę, prawie można by go dotknąć. Zwykle obniżał się regularnie, wstałym tempie, ponieważ napędzał zegar, ale dwa razy na dobę – oświcie iozachodzie słońca, kiedy dostarczał energii niezbędnej do otwarcia izamknięcia Bramy Dziennej – opadał na tyle gwałtownie, że przypadkowi gapie rozbiegali się wpopłochu.


      Były jeszcze cztery inne, niezależnie poruszające się łańcuchy zobciążnikami. Mniej rzucały się woczy, ponieważ nie zwisały wsamym środku prezbiterium iwolniej się przemieszczały. Poruszały się po metalowych szynach przymocowanych do filarów. Ich obciążniki miały regularne kształty brył foremnych: sześcianu, ośmiościanu, dwunastościanu idwudziestościanu. Zostały wykute zczarnego wulkanicznego kamienia, który pozyskano zklifów Ecby iprzewieziono pociągiem lodowym przez biegun północny. Podnosiły się odrobinę przy każdym nakręceniu zegara. Sześcian opadał raz wroku iotwierał Bramę Roku, aośmiościan raz na dziesięć lat inapędzał Bramę Dekady, oba więc znajdowały się wtej chwili dość wysoko na swoich prowadnicach. Dwunastościan idwudziestościan dostarczały energii – odpowiednio – Bramom Stulecia iMilenium. Pierwszy znich znajdował się wdziewięciu dziesiątych wysokości, drugi wokoło siedmiu dziesiątych. Wystarczyło więc rzucić na nie okiem, aby stwierdzić, że jest rok mniej więcej trzy tysiące sześćset osiemdziesiąty dziewiąty.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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